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Na pocz�tku my�lałem, �e to s� hamburgery. Tylko kolor si� nie zgadzał. Kotlety rybne? Ugryzłem i to był wielki bł�d. 
Rodzice patrzyli na mnie. Odezwała si� matka: 
- Penn, nie powiedziałe� swojemu koledze? 
Webb wpatrywał si� w matk�. Oczy wychodziły mu z orbit i miał coraz bardziej zmartwion� min�. 
- Ojejku... Chyba zapomniałem. 
- Zapomniałe� o czym? - zapytałem. 
- Chyba nie całkiem zapomniałe�, prawda, synu? - odezwał si� ojciec. 
Webb wygl�dał na zawstydzonego: 
- Chyba nie. 
A ja chyba zaczynałem by� troch� zm�czony t� mow�-traw�. Zwróciłem si� wprost do Webba: 
- O czym ja si� powinienem dowiedzie�? 
Webb przeniósł wzrok na mnie. 
- Miałem ci powiedzie�, �e jeste�my wegetarianami. 
Nigdy wcze�niej nie słyszałem tego słowa. 
- A co to znaczy? - zapytałem. Zaczynałem si� zastanawia�, czy ci ludzie nie s� przypadkiem zmutowanymi 
pomidorami ninja albo czym� w tym rodzaju. 
- Nie jemy mi�sa - powiedział Webb. 
- A ty mu o tym nie wspomniałe� - mówił ojciec - bo bałe� si�, �e jak si� dowie, to mo�e nie b�dzie chciał przyj�� na 
obiad. 
Webb pokiwał głow� na tak i wsadził nos w talerz. 
Wci�� nie byłem pewien, czy dobrze go usłyszałem. 
- To znaczy, �e nie jecie hot dogów? 
Wszyscy troje odpowiedzieli: 
- Nie jemy. 
- Hamburgerów? 
- Nie jemy. 
- Kurczaków? Indyka? Kotletów? 
- Nie jemy. 
Ojciec oparł łokcie na stole, zło�ył dłonie i u�miechn�ł si� do mnie. 
- Kraksa, nam si� po prostu zdaje, �e zwierz�ta s� boskimi stworzeniami i my nie powinni�my... hm... nie powinni�my 
ich zjada�. 
Ci�gle miałem w ustach pierwszy kawałek tego, co było na talerzu. Doszedłem do wniosku, �e cokolwiek to było, nie 
zostało stworzone przez Boga. Pokazałem palcem na talerz. 
- Czyli co to jest? 
- Kotlet owsiany - zaszczebiotała rado�nie matka. 
- Patrz - powiedział Webb i polał to syropem do nale�ników. - S� pyszne z syropem. 
Ojciec starał si� powstrzyma� od �miechu. 
- Pomog� temu chłopcu wybrn�� z kłopotów. - Wstał od stołu i wrócił za chwil� z koszem na �mieci. - Wrzu� to tutaj, 
Kraksa. 
Pochyliłem si�, otworzyłem usta i pozwoliłem pogryzionemu kotletowi owsianemu spa�� do kosza. Ojciec wyniósł 
kosz. 
Na moim talerzu pozostały oblane syropem pataty, fasolka szparagowa oraz co�, czego nie rozpoznawałem: małe, 
br�zowe grudki. Pani Webb zauwa�yła, �e im si� przygl�dam. 
- To panierowane grzyby - powiedziała. - Spróbuj. 
Spróbowałem jednego. Był pyszny. 
- Jak ci smakuje? - zapytała. 
Wzruszyłem ramionami: 
- Jest w porz�dku. 
Webb zacz�ł nadawa�: 
- John ma prapradziadka. On ma sto pi�tna�cie lat! 
Wyl�dowały na mnie spojrzenia czworga dorosłych, rozszerzonych oczu. Musiałem bardzo szybko co� wymy�li�. 
- I potrafi� dawa� nura do wody! Chcecie zobaczy�? 
Nie czekałem na odpowied�. Szybko zeskoczyłem z krzesła i pobiegłem za sof�. Dałem nurka przez oparcie, l�duj�c 
głow� i r�kami na poduszkach. Odepchn�łem si�, przerzuciłem stopy i wyl�dowałem na podłodze, wyrzucaj�c ramiona 
w gór�. 
- A nie mówiłem! 
Zacz�li klaska�. 
Znowu zaj�li�my si� jedzeniem. Napychałem si� patatami i grzybami. Webb bez przerwy podsuwał mi syrop i 
opowiadał, ile trac�, nie jedz�c kotletów owsianych. �eby si� zamkn�ł, powiedziałem: 



- Czy wiecie pa�stwo, �e wasz syn jest kwakrem? 
Rodzice popatrzyli na siebie, potem na dzieciaka, potem znowu na mnie, a potem wybuchn�li �miechem. 
- Tak - powiedział ojciec. - Wiedzieli�my o tym. W zasadzie pani Webb i ja tak�e jeste�my kwakrami. 
- Aha - powiedziałem. - Czy to znaczy, �e wy te� nie wierzycie w wojn�? 
- Obawiam si�, �e tak - odpowiedział. 
- To bardzo �le - zacz�łem im tłumaczy�. - Waszego syna omija mnóstwo fantastycznych rzeczy. Przede wszystkim na 
Gwiazdk�. Mniej wi�cej połowa moich prezentów to s� zawsze zabawki wojenne. W zeszłym roku dostałem G.I. Joe. 
Ale była zabawa! - Zaczynało mnie wci�ga� to opowiadanie. - Albo moja mazooka! To poł�czenie bazooki i karabinu 
maszynowego. Najpierw likwiduje si� cał� piechot� za pomoc� karabinu maszynowego, a potem mo�na ruszy� w 
po�cig za czołgami. Taki pocisk przebija pancerz i podpala czołg. A czołgi�ci w �rodku sma�� si� jak karmelki. 
Oparłem si� wygodnie i czekałem, a� to wszystko do nich dotrze i zrozumiej�, co ich omija. Po chwili ojciec 
u�miechn�ł si� i powiedział: 
- Rozumiem. 
Na chwil� wszyscy zaj�li si� wył�cznie prze�uwaniem. 
- Mój dziadek ma na imi� Skuter - powiedziałem. 
- To ciekawe - odezwała si� matka. 
- No, tak - wepchn�łem sobie do buzi nast�pnego grzyba. - Wi�c - kontynuowałem - chciałem zapyta�, czy wy jeste�cie 
biedni? 
Rodzice znowu zacz�li si� �mia�. Nigdy przedtem nie my�lałem, �e jestem taki zabawny. 
- Zaczynam rozumie�, dlaczego mówi� na ciebie Kraksa - powiedział ojciec. Nie wiedziałem, co to miało znaczy�. A 
on mówił dalej: 
- Je�eli chodzi o twoje pytanie, to nie, nie powiedziałbym, �e jeste�my biedni. A ty my�lisz, �e jeste�my? 
- Tak mi si� wydaje - odpowiedziałem. - Pana dziecko prawie nie ma zabawek, a w waszym domu jest tylko parter. - 
Postanowiłem by� miły i nie mówi�, �e ich dom wygl�da jak gara�. 
U�miechy nie schodziły im z twarzy. 
- Nie - powiedział ojciec. - Wcale nie jeste�my biedni. Wła�ciwie to powiedziałbym, �e w pewnym sensie jeste�my 
bogaci. 
Mo�e udało im si� mnie nabra�, pomy�lałem. Mo�e za domem maj� limuzyn�? 
Zjadłem jeszcze kilka panierowanych grzybów, rozgl�daj�c si� po pokoju. Potem wstałem od stołu. Od samego 
pocz�tku co� mi nie dawało spokoju i teraz ju� wiedziałem, co to jest. Najpierw sprawdziłem w kuchni. Potem 
zajrzałem jeszcze raz do dziecinnego pokoju. Sprawdziłem ka�de pomieszczenie w całym domu, a potem wróciłem do 
stołu. Wszyscy przygl�dali mi si� z zainteresowaniem. Ja te� nie mogłem oderwa� od nich oczu: 
- Gdzie jest telewizor? 
- Nie mamy telewizora. 
To powiedział dzieciak. Wlepiłem w niego oczy: 
- Co? 
Powiedział to jeszcze raz: 
- Nie mamy telewizora. 
- Nabierasz mnie. 
Pokiwał głow�, patrz�c na mnie szeroko otwartymi oczami: 
- Nie nabieram. Serio. 
- To co wy robicie w sobot� przed południem? 
- Ja si� bawi�. I czytam ksi��ki. 
- I odwiedzamy ró�ne miejsca - dodał ojciec. 
- Nie mo�emy si� doczeka�, kiedy poznamy okolic� - powiedziała matka. - Tu wszystko jest nowe dla nas, susłów z 
Dakoty Północnej. 
- Kraksa - zwrócił si� do mnie ojciec - zastanawiali�my si�, czy w najbli�sz� sobot� nie pojecha� do osady amiszów. 
To chyba nie jest daleko st�d. Mo�e zabrałby� si� z nami? 
- Tak, hura!!! - zapiszczał Webb. 
- B�d� ogl�da� kreskówki - powiedziałem. 
- Mo�emy zaczeka�, a� si� sko�cz�. 
- Nie-e. Tata zabiera mnie na mecz Phillies. 
- No to mo�e innym razem - zrezygnował. 
No to mo�e nigdy, pomy�lałem. 
Na deser były prostok�tne pierniki z ciepł� cytrynow� polew�. Zjadłem sze�� i wyniosłem si� stamt�d. 
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Tamtego wieczoru zapytałem mam�, jak si� pisze niektóre słowa i zostawiłem na swoich drzwiach kartk�, na której 
była pro�ba do taty, �eby mnie obudził, zanim poło�y si� spa�. 
Nie zauwa�yłem, kiedy wszedł do pokoju, od razu usłyszałem jego głos: 
- Co jest, szefie? - zapytał. 
Usiadłem na łó�ku. 
- Tato, mo�emy w sobot� i�� razem na mecz Phillies? 
Cisza, jaka nast�piła po moim pytaniu, była dla mnie odpowiedzi�. W ciemno�ci nie widziałem jego twarzy, ale i tak 
wiedziałem, jak wygl�dała: była troch� smutna i troch� wykrzywiona, jakby go co� bolało. Ju� wiedziałem, �e nast�pi 
jedno z trzech wyja�nie�: 
1. Jest wła�nie w trakcie rozkr�cania własnej firmy i pracuje siedemdziesi�t godzin tygodniowo, �eby to 
wszystko ruszyło. 
2. On i mama ju� co� zaplanowali na to popołudnie. 
3. Jest tak �miertelnie zm�czony prac� przez siedemdziesi�t godzin w tygodniu, �e nie ma nawet siły wysmarka� 
nosa, a co tu dopiero mówi� o wychodzeniu z domu. 
Tym razem podał wyja�nienie numer 1. 
- Sorry, Krakso nad Kraksami - powiedział, kład�c mnie z powrotem na poduszce. - Na pewno dotrzemy na stadion 
piłkarski przed ko�cem sezonu. A teraz dobranoc. 
- Dobranoc, tato. 
W sobot� przed południem jak zwykle ogl�dałem kreskówki. Co jaki� czas wygl�dałem przez okno na ulic�. W samym 
�rodku Królika Bugsa zobaczyłem ich, jak przeje�d�ali. To nie była limuzyna, ani nawet pół limuzyny. Jechali jakim� 
gruchotem. Jakim� głupkochodem. Bogaci, te� mi co�! 
Po południu skakałem po kanałach telewizora. Trafiłem na mecz Phillies, ale wył�czyłem telewizor i poszedłem zajrze� 
do lodówki. Poprzedniego dnia jedli�my spaghetti z klopsami. Wzi�łem jednego klopsa, wło�yłem do woreczka i 
pobiegłem ulic�. Kiedy dotarłem na miejsce, odpakowałem klopsa i zostawiłem go na samym �rodku schodów 
wej�ciowych do ich domu. 
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I to by wła�ciwie było na tyle. Nigdy nie zapoznałem si� bli�ej z Webbami. Nie dlatego, �e przestali zaprasza� mnie na 
obiady. Robili to. Chyba nie domy�lili si�, �e to ja podło�yłem im tego klopsa. Webb mówił nawet, �e zrobi� specjalnie 
dla mnie kotlety z prawdziwego mi�sa albo �e mog� przynie�� własne. 
Nie przestali te� mnie zaprasza�, �ebym je�dził z nimi w ró�ne miejsca. Ale ja tylko odpowiadałem „nie" na wszystko 
albo mówiłem, �e tata zabiera mnie na mecz czy gdzie� indziej. 
Mniej wi�cej w trzeciej klasie w ko�cu przestali mnie zadr�cza�, wi�c ja mogłem przesta� zadr�cza� swojego tat�. 
W miar� upływu lat Webb odnajdywał inne osobniki swojego gatunku: jaki� głupek tu, jaki� czubek gdzie indziej. 
Dawał im swoje znaczki. Mi te� chciał je dawa�, ale w ko�cu zrezygnował. 
Wzdrygałem si�, przechodz�c czasem obok gara�owego domu: �adnych zabawek, �adnego telewizora, �adnego mi�sa. 
To sprawiało, �e doceniałem niektóre rzeczy. Czasem wracałem do domu, patrzyłem na to wszystko, co mam, i 
mówiłem sobie: Dzi�ki, �e nie musz� si� trzyma� z takimi jak oni. 
Kiedy przeszli�my do gimnazjum, nie byli�my ju� przez cały dzie� w tej samej klasie. Wła�ciwie si� nie spotykali�my, 
tylko on wołał do mnie i machał mi, kiedy widział mnie na ulicy albo na korytarzu. 
Potem, dwa tygodnie po rozpocz�ciu szóstej klasy, do domu naprzeciwko nas wprowadził si� Mike Deluca. Mike nie 
nosił �adnego znaczka - i to był pierwszy dobry znak. 
- Nie jeste� z Dakoty Północnej, co? - zapytałem. 
A on zrobił straszn� min� i powiedział: 
- A jak jestem, to co? Masz z tym jaki� problem? 
Zrobiłem krok w jego stron�. Stali�my nos w nos. 
- Mo�e i mam - odpowiedziałem i postukałem go palcem w czoło. 
On te� mnie postukał. 
Popchn�łem go. 
On te� mnie popchn�ł. 
Waln�łem go pi��ci� w rami�. 



Oddał mi. 
Wtedy, dokładnie w tej samej chwili, zupełnie jakby jaki� dyrygent machn�ł pałeczk�, obaj zacz�li�my si� �mia�. 
J�czeli�my i wyli�my ze �miechu, tarzali�my si� w trawie. Jeszcze nie znałem imienia tego kolesia, a ju� wiedziałem, 
�e b�dziemy najlepszymi kumplami. 
Powiedział, �e pochodzi z Pitsburga, wi�c był z Pensylwanii, tak samo jak ja. I chciał by� zawodowym futbolist�, tak 
samo jak ja. Dowiedziałem si� tego wszystkiego i du�o wi�cej w ci�gu pi�ciu minut. Po dziesi�ciu minutach 
siłowali�my si� w trawie. Po pi�tnastu zrobili�my najazd na moj� lodówk�. 
Troch� pó�niej, wygl�daj�c przez okno, zobaczyli�my przechodz�cego Webba. Ci�gn�ł za sob� swój wóz osadników. 
- W �rodku jest �ółw - powiedziałem do Mike'a. 
- Co jest? - zdziwił si� Mike. 
- Powiedziałem ci, �ółw. On trzyma �ółwia w domu i zabiera go na przeja�d�ki w tym wozie. Robi to prawie 
codziennie od pierwszej klasy. 
Deluca nie powiedział ani słowa. Odsun�ł zasłon� i przygl�dał si� Webbowi id�cemu w nasz� stron� z takim wyrazem 
twarzy, jakby zobaczył wielkanocnego króliczka z trojgiem uszu. W ko�cu odwrócił si� do mnie i zapytał: 
- W której on jest klasie? 
- W szóstej - odpowiedziałem. - W tej, co my. 
Na twarzy Mike'a pojawił si� szeroki u�miech, a w oczach zapaliły si� iskierki. 
Opowiedziałem mu, jak poznałem Webba. Opowiedziałem o wszystkim: od znaczków a� po kotlety z owsa. 
Opowiedziałem te� o tym, co zrobiłem Webbowi, a� do tamtej chwili. 
- Ale ju� przestałem zawraca� sobie nim głow� - zako�czyłem. 
Mike jeszcze raz wyjrzał przez okno. Czułem si�, jakbym patrzył na kota, który patrzy na wiewiórk�. 
- No, dobra - o�wiadczył. - To si� musi zmieni�. 
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TERAZ 
8 WRZE	NIA 
Dzisiaj był pierwszy dzie� szkoły. Siódma klasa. Wszyscy zjawili si� pi�tna�cie minut przed dzwonkiem. 
Byli�my wcze�niej dlatego, �e pierwszy dzie� jest zawsze emocjonuj�cy. Ale najbardziej chodziło o to, �eby si� 
wszystkim przyjrze�. Sprawdzi�, jak wygl�daj� po wakacjach. Prawie ka�dy wygl�da inaczej, przynajmniej troch� si� 
zmienił. I nie tylko inaczej, ale inaczej-lepiej. 
Na przykład opalenizna z basenów, z pla� i tak dalej. Na przykład kto� miał ciemne włosy, a teraz ma jasne; albo kto� 
jest wy�szy. Ale przede wszystkim liczy si� to, co kto ma na sobie. 
Powiedziałbym, �e jedna czwarta to sprawdzanie, jakie ciuchy maj� inne dzieciaki, a trzy czwarte to pokazywanie 
własnych. Nowe adidasy, nowe metki. Rozmowy o cenach. Na przykład: 
- Hej, kole�, zobacz to! 
- Taniocha, kole�! Patrz tam. 
No wi�c stali�my sobie, porównuj�c ceny, a Mike mówi:  
- Patrz! 
Popatrzyłem. 
- Gdzie? 
Pokazał: 
- Tam! 
Powiodłem wzrokiem za jego palcem. Potem pokiwałem głow�, u�miechaj�c si� od ucha do ucha. 
- Nie uwierz�! 
Mike si� za�miał: 
- Któ� by inny? Ale numer! Ja wierz�. 
Za�miali�my si� obaj. 
To był Webb. To znaczy, to był dokładnie taki sam, stary Webb. Te same tenisówki z supermarketu, te same 
prehistoryczne spodnie, pewnie po tym jego pradziadku. To samo mizerne ciało wyhodowane na owsianych kotletach. 
Tylko znaczek si� zmienił. Dzisiaj na znaczku było napisane „U�miechnij si�". 
- Ojej... - zaj�czałem cicho. - Nadchodzi. 
Mike natychmiast zacz�ł popisy w swoim stylu, czyli zachowywał si� tak, jakby Webb był facetem w porz�dku albo 
przynajmniej był normalny. U�miech od ucha do ucha i zasuwa: 
- Heja, Webberoni! Co tam słycha�, kole�? - Podniósł dło� do góry, a Webb przybił na niej górn� pi�tk�. Potem 



przybili �rednie pi�tki i dolne pi�tki oraz pi�tki za plecami i pomi�dzy kolanami. Potem Mike przerobił z nim u�ciski 
dłoni. Były p�tle i haczyki oraz wykr�canie palców we wszystkie mo�liwe strony i trwało to chyba z pi�� minut. 
Przez cały ten czas Mike dbał o szczery i luzacki wyraz twarzy, wi�c robiłem to samo, chocia� o mało nie umarłem ze 
�miechu. Oczywi�cie Webb, który nie odró�nia, kiedy kto� widzi luzaka, a kiedy głuptaka, bez przerwy chichotał.  
W ko�cu Mike cofn�ł si� o krok, zmierzył Webba z góry na dół i zasuwa: 
- No dobra, Spider, klasa wygl�dasz. - Wzi�ł w dwa palce r�kaw prehistorycznej koszulki Webba i potarł materiał, niby 
sprawdzaj�c jako��. Potem powa�nie pokiwał głow�: 
- Heja, dobry gatunek. Gdzie zarwałe� tak� koszulk�? 
Webb spojrzał w dół na swoj� koszulk�, jakby j� widział pierwszy raz w �yciu. 
- Nie wiem - odpowiedział. - Przewa�nie mama kupuje mi ubrania. 
- Mo�e takie z Ciucholandu? - zapytał Mike. 
Webb przytakn�ł: 
- Mo�e. 
Mike i ja eksplodowali�my jednocze�nie. Odwrócili�my si�, udaj�c, �e to nagły, wspólny atak kaszlu. Ciucholand to, 
wiadomo, sklep dla oszcz�dnych. Innymi słowy: u�ywane ubrania. Mike i ja pr�dzej przyszliby�my do szkoły w samej 
bieli�nie ni� w czym� z Ciucholandu. 
Potem ju� nie odwrócili�my si� z powrotem do Webba, poniewa� nasze spojrzenia wyl�dowały na kim� innym. 
Popatrzyli�my na ni�, popatrzyli�my na siebie i obaj powiedzieli�my dokładnie to samo: Kim ona jest?  
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Stała zupełnie sama. Przeszli�my kawałek w jej stron�, �eby si� jej lepiej przyjrze�. 
- Nauczycielka? - zapytałem. 
- Nie-e. 
- Zgubiła si�? My�li, �e to liceum? 
- Nie-e. B�dzie chodziła do nas. 
Trudno było w to uwierzy�, ale nie było to niemo�liwe. Co jaki� czas zdarza si�, �e która� dziewczyna wraca z wakacji 
i nie jest tylko troch� inna - troch� lepsza - ale jest, jakby to powiedzie�... „Fiu, fiu!". 
Jest taka jedna dziewczyna, teraz ju� w college'u, o której u nas ci�gle kr��y legenda. Pierwszego dnia w szkole jej 
wychowawca nie chciał uwierzy�, �e to ona. Posłano j� do gabinetu dyrektora. Dyrektor, sekretarka, piel�gniarka ani 
wo�ny - nikt jej nie uwierzył. Nie miała przy sobie �adnego dokumentu, wi�c nie mogła i�� do klasy, dopóki jej matka 
nie przyniosła �wiadectwa urodzenia, �eby udowodni�, �e to ona.  
No i stali�my tam, przypominaj�c sobie dziewczyny z poprzedniego roku i próbuj�c sobie wyobrazi�, jak by 
wygl�dały, gdyby zmieniły si� tak, �e fiu, fiu! 
Mike rzucił: 
- Andrea Tarpley? 
- W �yciu nie - odpowiedziałem. - Ona w ogóle nie wygl�da jak Andrea. 
Waln�ł mnie w rami�: 
- Wła�nie o to chodzi. Je�eli to rzeczywi�cie jest Andrea, to ju� nigdy nie b�dzie wygl�da� jak Andrea. 
Przyjrzałem si� jej uwa�niej.  
- Niemo�liwe. 
Przypominali�my sobie inne nazwiska: 
- Rita Mazelli? 
- Julie Stein? 
- Michelle Pratt? 
- Czekaj! - zawołałem. - Zwin�łem dłonie w tr�bk� i popatrzyłem przez nie jak przez teleskop. - To jest Michelle. 
Mike zrobił sobie własny teleskop. 
- Nie s�dz�. Zobacz, stoi całkiem sama. Gdyby to była Michelle, to byłaby z przyjaciółkami. 
- Nawet jej przyjaciółki nie maj� poj�cia, �e to ona - powiedziałem. - Podchodz�. 
- Podchodzisz? I co zamierzasz zrobi�? 
- Nie wiem. Powiem cze��. 
Wystartowałem. Mike ruszył moim �ladem, szepcz�c: 
- Ale ty si� nie interesujesz dziewczynami. 
- Wła�nie si� zainteresowałem. 



Kiedy si� zbli�ałem, stała bokiem do mnie i patrzyła przed siebie. Była �liczna. Podszedłem prosto do niej i zrobiłem 
ten pierwszy krok w swoim �yciu. Postukałem j� po ramieniu i powiedziałem: 
- Cze��, Michelle. 
Odwróciła si�. U�miechała si� i patrzyła prosto na mnie. Była bogini�.  
- Nie jestem Michelle - powiedziała i odeszła. 
Na chwil� mnie zamurowało. Potem poszedłem za ni� i jeszcze raz postukałem j� w rami�. 
- Jeste� pewna? 
Odwróciła si�. U�miechn�ła si� w taki sam sposób. 
- Jestem pewna - powiedziała i poszła dalej.  
Zadzwonił dzwonek. Drzwi si� otworzyły. Stado ruszyło. Mike za moimi plecami cały czas krztusił si� ze �miechu. 
n n n n n 
Sp�dziłem reszt� dnia na przygl�daniu si� tej dziewczynie. Tak samo jak setka innych kolesi. 
Miała racj�, nie nazywała si� Michelle Pratt. Nazywała si� Jane Forbes. Przeprowadziła si� tutaj z Wilmington. Chodzi 
do siódmej klasy. 
Jadłem lunch z Mikiem. Zobaczyli�my j� w kolejce po sałatki. Najwyra�niej ci�gle była sama. 
- My�lisz, �e zgłosi si� na cheerleaderk�? - zapytał Mike. 
Przed południem dyrektor ogłosił zapisy do dru�yny futbolu, do cheerleaderek i na inne zaj�cia. 
- Je�eli sama si� nie zgłosi, to j� poprosz� - powiedziałem. 
- Ty to masz szcz��cie - powiedział Mike. - Biegasz z piłk�, a ja jestem od czarnej roboty. Ona mnie nawet nie 
zauwa�y. 
Mike jest linemanem, gra w linii z innymi zawodnikami. Ja, jako fullback, na stałej pozycji. Kiedy on le�y przywalony 
stert� ciał, ja przebiegam przez lini� bramki. W zeszłym roku musiałem siedzie� na ławce rezerwowych z innymi 
szóstoklasistami. W tym roku ju� nic mnie nie dzieli od pierwszej grupy. A mo�e nawet od nagłówków gazet. 
- Musisz si� z tym pogodzi� - powiedziałem. - B�dzie mówiła tak - zapiszczałem cienko jak dziewczyna: - „O! To 
Kraksa Coogan! Zdobywa kolejne przyło�enie! Słowo daj�, zakochuj� si� w tym chłopaku. On tak dobrze gra i jest taki 
przystojny. Całkiem inny ni� ten brzydki, krzywonosy Mike Deluca!". 
Mike trzepn�ł mnie bananem, który wzi�ł ze swojej tacy. 
Wyci�gn�łem parówk� z jego hot doga i posmyrałem go po nosie. 
On schwycił parówk� z mojego i wycelował ni� w moj� głow�. 
Dzieciaki wokół nas miały coraz lepszy ubaw. 
Zacisn�łem r�k� w pi��� i rozgniotłem na miazg� jego bułk� od hot doga. 
On zaatakował moj� ciosem karate. 
Przewróciłem do góry nogami budy� czekoladowy na jego tacy. 
On zrobił mi to samo. 
Teraz ju� panował wokół nas straszny rwetes. Mike i ja zacz�li�my si� �mia�. Jak do tej pory pojedynek był 
nierozstrzygni�ty. Nie było mowy, �ebym przestał. Nigdy w całym swoim �yciu nie znalazłem si� na pozycji numer 
dwa. Nie znosiłem przegranych. No i nigdy nie przegrywałem. Zgodnie z tym, co jest napisane na jednej z moich 
koszulek: ZAWSZE STAWIAM NA SWOIM. 
Problem w tym, �e Deluca jest dokładnie taki sam. 
Wzi�łem troch� sałatki ziemniaczanej i rzuciłem mu w twarz. 
On zanurzył słomk� w mleku, zacisn�ł na niej palce, zassał, skierował słomk� w moj� stron� i pu�cił. Dostałem 
mleczny prysznic. 
Dzieciaki wkoło wpadły w szał. 
Zamrugałem. U�miechn�łem si�. Pokiwałem głow�. Wyci�gn�łem słomk� ze swojego mleka. Poci�gn�łem du�y łyk z 
kartonu. Wyplułem mu mleko w twarz. 
Podwójny aplauz! 
Wzi�łem na ły�k� troch� budyniu czekoladowego i kiedy szykowałem si�, �eby go wystrzeli�, poczułem na ramieniu 
czyj�� dło�. Jaki� głupi dzieciak, pomy�lałem i wycelowałem w ni� budy�. Dokładnie w tej samej chwili 
u�wiadomiłem sobie, �e ta dło�, jak na dło� dzieciaka, jest strasznie du�a. Popatrzyłem w gór�. To był nauczyciel. 
 


